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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 £, 
3 fr. 50 ctm., 21/8 szyl., 70 em. amer. 


Tygodniowo w Krakowie 48 h, 
x dostawą do domu 46 h. 

Cena numeru || 

oddzielnego 8 n. 


Reklamacye otwarte są wolne od 
oplaty pocztewej. — R cya 


miesięcznie 
z odsyłką. 


rękopisów nie zwraca i bezimien- 
mych listów nie uwzględnia. 


Zgromadzenia 
przedwyborcze 


1. W Podgórzu we wtorek 16 b. w 
o godzinie 7 wieczór w Sali „Sokoła* dla KO- 
lejarzy- Referenci: poseł tow. Moraczewski 
i tow. dr. Bobrowski. 

2. W Podgórzu we czwartek 13 b. m. 
o godzinie 7 wieczór w sali „Sokoła*. Referen- 
ci: poseł tow. Moraczewski i tow. dr Bobrowski. 


PPSETPEEE PPPOE BĘ 
Kandydatura p. Rutowskiego. 


Czy wyborcy Podgórza—Bochni—Wie- 
liczki wiedzą, dlaczego tak późno posta- 
wiono kandydaturę p. dra Rutowskiego? 
Jeżeli nie wiedzą, to się dowiedzą z „Nowej Re- 
formy“: 

„Ponieważ politycy tej miary związani są z na- 
tury rzeczy całą siecią (!!) trudnych i wysokich 
obowiązków, przeto zawsze potrzeba sporo czasu, 
zanim się wytworzy konieczną koincydencyę (??) ich 
obowiązków teraźniejszych z przyszłymi, nowymi. 
Okres wakacyjny, na który przypadła ta 
praca przedwstępna, utrudniał ją jeszcze bardziej 
i przewlekał. Wielu polityków naszych 
bawiło na wywczasach letnich. Porozu- 
miewanie się wzajemne było utrudnione. 

Po polsku to się nazywa, że p. Rutowskiemu, 
biorącemu pensyę wiceprezydenta Lwowa i bę- 


H. BANG. 


Cudowne dziecko. 


(Ciąg dalszy). 

Senny malec otworzył oczy i spytał ochrypłym 
głosem: 

— Papo, czy my mamy dużo pieniędzy ? 

— Pieniędzy? 

— Tak. 

— Taak, mamy dość pieniędzy. 

— No, to dobrze. 

Karolek zasnął. ) 

W ostatnich czasach zajmowała go bardzo sprawa 
pieniędzy. 

Niekiedy zdarzało się, że pan Teodor Franz nie 
towarzyszył Karolkowi i jego ojeu, lecz wyjeżdźsł 
naprzód. Wtedy don Emmanuelo grał z synem w 
wagonie w karty dla zabicia czasu, 

Grali nie o pieniądze, tylko o marki do gry. 
Dokoła nich leżały wszędzie pozłacane blaszki. 
Pan de-lav Forezas opowiadał synowi zajmujące 
historye o domach gry. Opowiadał, jak kiedyś roz- 
bił bank w Badenie. 

— 0, wtedy w Badenie grano mocno! A w Me- 
ksyku! Jakie tam bajeczne kluby! Tam można zro- 
bić majątek, tylko trzeba znać się na interegie, 

Don Emmanuelo de-las-Forezas mógł o sobie 
śmiało powiedzieć, że się na tym interegie ro. 
zumie, 

Tam, w tych domach gry było złeto, były całe 
składy złota! Tylko jechać i zabierać. 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: 


Kraków, ulica Dunajewskiego 5. 
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chciało kandydować i wolał tak jak „nasi poli- 
tycy*, mieć miłe wakacye raczej, niż stawać 
przed wyborcami. 

Po co p. Rutowski wogóle ma iść do parla- 
mentu, gdzie był konserwatystą bez żadnego, 
ale to żadnego wpływu, chociaż tam siedział 
długie lata? Po co ma iść do Koła polskiego, 
gdzie go Abrahamowicz tak samo osiodła, jak 
siodłał go w starym parlamencie ! 

P. dr Ratowski na arenie parlamentarnej 
już dzisiaj „myszką trąci“; przyzwyczaił się był 
tam do starych metod, do starych czasów i w 
parlamencie powszechnego głosowania jeszcze 
mniejszą odegra rolę, niż to było w parlamen- 
cie szlacheckim, gdzie reprezentował szlachtę 
tarnowską.. 

P. Rutowski dzisiaj jaż nie ma sił, ani zdro- 
wia, aby wypełnić obowiązki swoje w magi- 
stracie lwowskim ; pocóż więc człowieka, który 
w dodatku ma słuch bardzo osłabiony, posyłać 
jeszcze do parlamentu ? 

Kandydatura ta jest tylko wybrnięciem z for- 
malnego kłopotu demokracyi, która wie dobrze, 
że mandat Wieliczki—Bochni— Podgórza należy 
się drowi Bobrowskiemu, a jednak nie chce od- 
dać go bez walki. 

Walki nie lękaliśmy się i nie lękamy, ale 
smutnoby było z całą dotychczasową karyerą 
polityczną p. dra Rutowskiego, gdyby tę walkę 
miał prowadzić presyą urzędniczą, korupcyą ma- 
gistratów, czy handlem głosami za pomocą 
hyea... 

Ostrzegamy, że czasy są za ciężkie, aby mo- 
żna było mandatami formalnie „obdarowywać* 
tych, co nie mają ani chęci, ani siły użyć man- 
datu na dobro okręgu wyborczego i całego 


Karolek chłonął w siebie każde słowo, uważnie 
wpatrywał się w karty i uczył się grać. 

— A w Rio de Janejrol — don Emmanuelo 
przerwał grę. — W Rio de Janejro nad ranem nie 
grywają już o złoto: zjawiają się na stole całe 
kupy brylantów. Albo Peru! Całe Monako w po- 
równaniu do Peru jest niczem innem, jak nędzną 
knajpką. Tam opłaci się grać, jeżeli się cokolwiek 
zna na tem. Warto zastanowić się nad tem! 

Don Emmanuelo twierdził, iż za czasów swej 
młodości znał się dobrze na tych sprawach. O, 
miał wtedy dobre palce, czułe, bardzo czułe palce! 

Znał sztuczkę, taką niewinną sztuczkę ze szpilką, 
kawałkiem sukna i cieniuchną, jak pajęczyna, ni- 
teczką jedwabną. Niteczką tą można poznaczyć 
karty przed samym nosem partnera, Zręczność, 
tylko zręczność i czucie w palcach! Don Emma- 
nuelo wykonywał tę sztuczkę parę razy w Bado- 
nie z wielkiem powodzeniem. 

— (Czekaj, spróbuję, czy jeszcze potrafię. 

— Spróbuj, papo. 

Okazało się, że don Emmanuelo jeszcze potrafi. 

— To jest talent! — zawołał radośnie. — To 
jest prawdziwy talent, zawarty w palcach! 

Powtórzył sztuczkę parę razy. Karolek śledził 
pilnie, potem spróbował sam. Ojciec wpadł w do- 
bry humor, dowcipkował, uczył, poprawiał. 

— Brawo, brawo! Jeszcze raz. 

Karolek był bardzo chętny i pojętny uczeń. 

— Dobrze, doskonale! Masz talent, chłopcze! 
Brawo, brawo. Masz czucie w palcach, 

Znów zasiedli do gry. Karolek przegrywał. Po- 


PRZÓD 


Organ centralny polskiej party! socyalno-demekratycznej. 


codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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kraju. Wkońcu jeszcze jedno: P. dr Rutowski 
kandyduje w imię solidarności kołowej ito 
ma być głównym argumentem za nim w oczach 
ciemnych ludzi. Otóż przypominamy mu jego 
jęki i żale na „solidarność* tegoż samego Koła 
w starym parlamencie. Wszak, gdy p. Rutowski 
tam głos zabierał, koledzy odwracali się doń 
plecami, zapalali papierosy i prowadzili prywa- 
tne rozmowy. 

Sam się'na to głośno żalił, a teraz puszczać 
się gotów na blagę o solidarnem Kole, byle 
obalić jednego z najdzielniejszych kandydatów, 
jakimi kraj dzisiaj może rozporządzać. Jest to 
i nieładne i niemądre, a nie będzie już skute- 
czne. 


Organizacya zawodowa w Galicyi 
X w roku 1912. 


(Dokończenie). 

W przemyśle chemiczny m strejkowało 
72 palaczy w Podgórzu. Po czterech dniach 
strejku uzyskali 10 procent podwyżki płacy. Ro- 
botnice w jednej fabryce tutek we Liwowie za- 
warły umowę cennikową i uzyskały krótszy 
dzień pracy. W fabryce papieru w Sassowie 
stanęło 180 robotników i robotnic. Strejk ten 
został przegrany z powodu zupełnego braku or- 
ganizacyl. 

Górnicy w Libiążu stanęli w obronie wy- 
dalonych mężów zanfania. W tym strejku bra- 
ło udział 750 górników, a zakończył się bez re- 
zultatu. W Brzeszczach, z tych samych powo- 
dów, stanęła cała kopalnia, a przy tej sposobno- 
ści przedłożyli górnicy żądania. Po sześciu dniach 
strejku oddaleni zostali napowrót, przyczem zo- 


żerał oczami każdą kartę, drżącą ręką przysłaniał 
kupkę marek do gry. 

Znów przegrał. 

— Papo, szachrujesz! — zawołał nagle, chwy- 
tając ojca za rękę. — Masz podwójne karty. 

Don de las Forezaz obraził się nie na żarty. 

— Cóż ty sobie myślisz, smarkaczu? Rodzo- 
nego syna będę oszukiwał! Cóż to, czy jestem 
szulerem ? 

Nie chciał więcej grać. 

Karolek też się nadąsał. Rozłożywszy karty na 
ławce, grał x urojonymi partnerami. Marki do gry 
dzwoniły, jak złoto. 

Zawsze, ilekroć byli razem, spędzali czas we- 
soło i z pożytkiem. 

Zwykle, gdy bywali sami, zjawiała się jakaś 
dama i cała trójka udawała się na kolacyę po 
koncercie. Karolek bardzo lubił damy, Całowały 
go one w ucho, traktowały go papierosami. Gdy 
udawał się do snu, rozbierały go, tańczyły z nim, 
gdy był w nocnej koszuli, i łaskotały go. Były 
bardzo dla niego łaskawe. 

Karolek otrzymywał często cenne prezenty. Don 
Emmanuelo de.las Forezas brał je na przechowanie. 

Pewnego razu w pociągu zagadnął nagle Ka- 
rolek: 

— Papo, gdzie znajdują się właściwie nasze pie- 
niądze ? 

— W Patyżu. 

— Hm. A dużo ich mamy? 

— O, tak. Ale matka dużo przeżywa. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Telefon redakcyi Nr. 396, 
Telefon administracji 2314, 
Redakcya na |-szem piętrze, 
Administracya na parterze, 
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stała zawarta umowa, według której płace zo- | ski związek dla swych członków, to nie może 
stały podwyższone. się porównać nawet ani z jednym z naszych 
Oprócz tych był jeszcze strejk kucharzy w | najsłabszych związków. 
Krakowie, który skończył się przegraną i strejk Toteż z tego widać, że wszystko mają, tylko 
litografów, częściowo wygrany, wreszcie dwa į im robotników brak. Robotnicy dziś nie 
strejki oficynowe w jednej z drukarń krakow- | dadzą się już wziąć na plewy i puste frazesy 
skich. agitatorów klerykalnych. Wystarczy, gdy po- 
Ze wszystkich 45 akcył cennikowych zawarto | równają, że cały chrześcijański związek wydał 
16 umów zbiorowych, a 28 pojedynczych. Zaś | na strejkujących i prześladowanych 
28 strejków zakończyło się zwycięsko, a 6 zo- | 435 koron, a dla bezrobotnych aż 113 
stało przegranych. koron, aby odrazu poznali, że ich miejsza tyl- 
Walki te przyniosły robotnikom tygodniowej | ko w wolnych socyalno:demokraty- 
podwyżki płac o 4450 Koron i o 3500 godzin | cznych związkach zawodowych. 
krótszy czas pracy w tygodniu. Robotniey mają silną i niezwruszoną organi- 
Umowy te obowiązują od jednego do czte- ; zacyę i gdy tylko dalej w związkach socyali- 
rech lat. stycznych pracować będą nad rozwojem śmiało 
Przy wyborach do sądów przemysłowych w | mogą patrzeć w przyszłość. A. T. 
a; jak i we Lwowie przoprowadzeni Zo- FA T Tai kEZAE 
stali prawie jednogłośnie kandydaci organizacyj H zz s 
zawodowych. Š Rzeczywistość i mrzonka. 
Tak samo w rewirze chrzanowskim we wszyst- Praktycznem i rozuranam jest, jeżeli każde 


kich kopalniach wybrano delegatów do kas bra: | miasto aae eea ; ; 
" p 7 przy każdej ulicy po pięć- 
Ee przedstawionych przez organizacye gór- | dziesiaąt szynków, gdyż praktycznym jest czynsz, 


a jeszcze praktyczniejszymi są podatki. Jeżeli 
się jednak mówi, że równie rzeczywistymi są 
szpitale i kryminały, którym szynki dostarcza- 


wadzać różnych dzikich górali z Kaukazu — 
zwłaszcza do pilnowania lasów. 

Urzędowanie tych najemnych zbirów polega, 
jak z różnych stron donoszą, na gwałceniu dzie- 
wcząt, biciu nahajkami napotykanych w lesie 
ludzi, którzy im się nie okupują, w końcu na 
rozprawach nożowych, lub strzelaniu do śmiał- 
ków, stawiających opór. 

Świeżo doniosły były dzienniki warszawskie 
o zamordowaniu w Żarkach, własności niejakie- 
go Głuskiego, robotnika Franciszka Kwoka przez 
Czerkiesa Martuzali Ixdrgły. 

Obecnie „Gazeta Częstochowska“ przynosi na- 
stępujące bliższe szczegóły, zarówno o tem mor- 
derstwie, jak wogóle o gwałtach, popełnionych 
przez owego importowanego leśniczego : 

„Czerkiesa sprowadził do pilnowania 
swego lasu właściciel Żarek, p. Andrzej 
Głuski. Czerkies, widocznie upoważniony, 
rozpoczął formalny terror na włościanach. 
bijąc ich izabierając ubranie, kogo- 
kolwiek w lesie spotkał. Do uciekają- 
cych strzelał. Między postrzelonymi 
jest 14-letni Miklas, któremu dotąd 
tkwi kula w szyi, i wieśniaczka, Herb- 
stowa, również trafiona kulą w szyję, 
co znaczy, że Czerkles mlarzył zawsze w 
głowę! 

Gdy mu się kto opłacił, puszczał wolno, 


| 
tę partyę uznać za nienarodową. Szkoda bo- inaczej zabierał ubranie, które później mo- 
i 


Z organów zawodowych w polskim języku 
wychodzą: 3 tygodniki, 1 trzy razy w miesiącu, 
w ruskim 2 dwutygodniki, w żydowskim 1 raz ją coraz nowych gości, to to jest mrzonka. 


w miesiącu. Praktyczną i rozumną jest polityka, jeżeli 


W ubiegłym roku po raz pierwszy wystąpiła | przeciwnik socpalnej demokracyi żąda, aby cał 
organizacya fabrykantów jako zastępczyni inte. p yalnej demokracy! ząda, ady całą 


resów przedsiębiorców w walcə z robotnikami. 
Związek przemysłowców pośredniczył także w 
rozesłaniu czarnych list i dostarczeniu łamistrej- | dnak mówi się, że naród, którego połowę lu- 
ków, zaś istniejące lokalne organizacye coraz | dneści: tę całą część narodu, która pracuje i 
ściślej łączą się z wymienionym związkiem. wytwarza, uznałoby się za wrogów narodu, — 
Oprócz organizacyj socyalno: demokratycznych | nie mógłby egzystować i zginąćby musiał, to to 
istniały jeszcze dwie wrogie robotnikom orga- | jest mrzonka. 
nizacye, a to: Polskie zjednoczenie zawodowe |  Praktycznem jest, jeżeli szlachta polska wita 
z siedzibą w Białej (Zamorskiego) i Polski Zwią- | w Poznaniu kirasyera Wilhelma i jeżeli ucze- 
zek chrześcijańskich robotników z siedzibą w 
Krakowie. ' > nicy. Albowiem niegniewanie katów Polski jest 
„Jedna i druga organizacya miały na celu roz- | rzeczywistością. Jeżeli się jednak mówi, że ho- 
bijanie naszych organizacyj i wysługiwanie się | nor Polski uratował robotnik i chłop polski, 
przedsiębiorcom. Obecnie na ostatnim zjeździe | którzy wespół rozszerzyli rękami swemi Polskę, 
w Krakowie obydwie te organizacye się złą- | to to jest mrzonka. 
czyły i przyjęły nazwę: „Polskia zjednoczenie |  Praktycznem jest, jeżeli się chłopu i robot- 
zawodowe chrześcijańskich robotników", a w | nikowi odbierze, zagwarantowane mu konstytu- 
zmianie statutu przyjęły postanowienie, że ra- | cyą, prawo emigracyi. Albowiem potrzeba ro- 
dę nadzorczą sprawować będą, oprócz | botnika w kraju i Żołnierza w państwie jest 
robotników, duchowieństwo i inne war- | rzeczywistością. Lecz jeżeli się mówi, że chłopu 
stwy społeczne, a przewodniczący zjazdu | trzeba ziemi, że mu trzeba pracy, że kraj i pań- 
witał ks. biskupa Sapiehę temi słowy: stwo, oparte o setki tysięcy głodomorów, runąć 
„Imieniem Polskiego Związku zawod. chrześc. | może, to to jest mrzonka. 
robotników z siedzibą w Krakowie, oraz upo Praktycznem jest dla „polskiej oficyalnej opi- 
ważniony przez delegatów Zjednoczenia zawo- | nii publicznej“, jeżeli jej organy przemilczają 
dowego w Bielsku imieniem tegoż składam wy- | wszystkie gwałty, dokonywane przez siepaczy 
raz hołdu i czci najgłębszej. Zarazem zapewniam | carskich na polskim robotniku rewolucyjnym. 
uroczyście, że organizacye nasze stoją na grun- | Albowiem dobre stosunki z żandarmem, robot- 
cie nauki Chrystusowej, były, są i pozostaną | nik.rewolucyonista w więzieniu, czy na zsyłce, 
wierne kościołowi katolickiemu i bez zastrzeżeń | fabryki w ruchu, powodzenie perkalików łódz- 
poddadzą się zawsze i wszędzie wskazówkom | kich, jest rzeczywistością. Jeżeli się jednak mó- 
kościoła i władzy kościelnej*. wi, że ten w więzieniu i Sybirze konający re- 
W tych słowach wyraża się teź cała działal- | wolucyjny robotnik polski, to jedyny legitymo- 
ność tych organizacyj. Są to czysto żółte związ. | wany spadkobierca Traugutów, Żulińskich, Kra- 
ki, które podczas ostatniego strejku tkaczy w | jewskich, Jeziorańskich, Toczyskich : że rewolu- 
Bieisku na każdym kroku zdradzały robotników, | cyjność tego robotnika, to jest Polska właśnie! 


wiem, jakąby można — ach! gdyby! — wyrzą- żna było po zapłaeeniu kary odebrać w 
dzić socyalistom, jest rzeczywistością. Jeżeli jə- Żarkach. n 

Właściciel był zadowolony, że ma tak 
„dobrego” sługę i to za 18 rubli miesię- 
cznie. Włościanie bali się nawet jeździć 
w pobliżu lasu p. Głuskiego, nazywając tę 
okolicę „Polskim Kankazem*. 

Czerkiesowi był jednak za mały teren 
lasu żareckiego, więc zapuszczał się i do 
sąsiednich majątków, tam grając rolę le- 
śniczego. Zawsze był on uzbrojony w du- 
beltówkę, browning i kindżał. Ostatnią zbro- 
dnię popełnił w lesie p. Zdzisława Has- 
felda, gdzie napadł na żonę robotnika 
Kwoka, a gdy mąż bronił żony, rzucił się 
na niego i kindżałem go zabił. 

Powiadomiono o tym czynie władze, bez- 
zwłocznie aresztowały Czerkiesa, osadza- 
jąc go na razie w zawierckim areszcie. 

Sekcya zwłok Kwoka, dokonana w po- 
niedziałsk rano w Poraju, przez komisyę 
sądowo:lekarską, wykazała, że robotnik 
miał przebity kindżałem żołądek na wylot. 
Pchnięcie było tak silne, iż przebiło nawet 
plecy na wylot, Niezależnie od tego bez- 
warunkowo śmiertelnego ciosu, zadał Czer- 
kies Kwokowi dwie rany cięte brzucha, 
oraz znaleziono na ciele denata rany od 
kindżału na ramionach i na dłoniach. Wi- 
docznie, Kwok, broniąc się, usiłował po- 
chwycić kindżał. 

Po sekcyi odbył się pogrzeb ofiary dzi- 
kiego Czerkiesa, w którym wzięły udział 
liczne rzesze włościan z pobliskich i dal- 
szych okolic, a w tej liczbie około 60 o- 
sób poszkodowanych przez Czer- 


stniczy w odsłonięcia pomnika carycy-ladacz- 


oczywiście „według wskazówek kościoła i wła- | — to to jest mrzonka. kiesa. i 

dzy kościelnej“. Takie kwiatki programowe wydrukowano w Kwok sam, będąc bardzo biednym, lecz 
Jaką „siłę“ przedstawia np. jedna z tych zfu- | ostatnim tygodniu w prasie polskiej. na wskroś uczciwym człowiekiem, pozo- 

zyowanych organizacyj, niech posłużą nastę- Wynika z nich, że rzeczywistością dla „Gło- stawił żonę i 7 dzieci w nędzy, tak, 


że nie było za co nieszczęśliwego pocho- 
wać. Na koszta pogrzebu nadesłał p. Głu- 

ski przez swego rządcę aż... 15 rubli. 
Charakterystycznem jest, iż prasa warszawska 
(z wyjątkiem, jeśli się nie mylimy „Gońca*) po- 


pujące cyfry, wyjęte z organu komisyi zawodo- | su narodu“, „Słowa polskiego“, „Gazety naro- 
wej chrześcijańskich robotników : Związek chrze- | dowej* są wszystkie potęgi wczorajsze i w ka- 
ścijańskich robotników, który obejmuje wszy- | żdym razie dzisiejsze, że jednak mrzonką jest 
stkie zawody i kategorye robotników w Gali- | moc, która jutro przyjść musi, zu 
cyi, Śląsku i Bukowinie miał w roku 1912 — Wynika z niech, że dla naszych klerykałów i 
2820 członków, którzy razem zapłacili 20.701 | narodowych demokratów i szlachty rzeczywi- | przestawała dotąd na notowaniu w formie prze- 
koron wkładek, a ponieważ wkładki tygo- | stością są rzeczy martwe i istota, dusza wszy- | druków z pism prowineyonalnych — różnych 
dniowe dochodzą do 50 hal., przeto nawet ta | stkich rzeczy: pieniądz, — lecz że mrzonką jest | gwałtów, spełnianych przez Inguszów, Czeczeń- 
wykazana ilość członków stopnieć musi do po- | żyjący człowiek. S ców itp. kaukaskich górali, ale zasadniczo nie 
łowy. Związek ten wypłacił dla prześladowanych Wynika z nich, że dla tej „oficyalnej repre- | napiętnowała sprowadzania przez różnych pan- 
idla strejkujących razem aż 435 kor., | zentacyi narodu* rzeczywistością jest każdy ge- | ków — owych zbojników kaukazkich, terory- 
a dla bezrobotnych 113 koron, dla po- | szeft brudny, a mrzonką kultura, wolność, na- | zejących ebłopów i robotników podmiejskich. 


dróżnych 37 koron, dla chorych 7199, po- | ród. E, W. Prasa ta umie rozczulać się nad losem obie- 
śmiertnym 479 koron. Razem więe 8747 kor, | == d i żysasów, którymi beija waz: 
Zaś wydatki administracyjne i inne wynosiły obszarnicy niemieccy i ich ekonomi, ale dla „pa- 
8300 koron. W tych | each niema jeszcze T Nowa m otopa azal p aPN tryotycznych* obszarników rodzimych, rzucają- 
wydatków na pismo, które wychodzi dwa razy =: PSP I « | cych tegoż chłopa na pastwę rozmyślnie spro- 


na miesiąc i na dom przy ul. Tomasza w Kra. Pisaliśmy o tem, iż wielu obszarników w Kró- | wadzanych hajdaków o najdzikszych instynktach 
kowie. To co wydaje ten ogólny chrześcijań- | lestwie, naśladując rosyjskie wzory, zaczęło spro- Í nie znalazła żadnych gromów. 
DS o we on EE o i REG niwie == 
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Dziś Czerkies stanie przad sądem... 

A pana Głuskiego nie ukarze chociażby — 
zgodne potępienie opinii... 

Nie ukarze ręki, lecz powstawać będzie na 
ślepy miecz. 


Układy bałkańskie. 


„Prywatno“ narady. 

Konstantynopol. Onegdajsze posiedzenie dele- 
gatów tureckich i bułgarskich miało charakter 
prywatny, 

Przeciw panowaniu Bułgarów. 

Konstantynopol. Wielki wezyr oŚwiadczył de- 
putacyi z zachodalej Tracyi, że rząd zajmuje się 
sprawą zachodniej Tracyi. 

Konstantynopol. Greccy notablowie Wassiliko- 
su (na północ od miasta Iniady, w pobliżu Mi- 
dii nad morzem Czarnem) wystosowali de mi. 
nisterstwa spraw wewnętrznych depeszę, w któ- 
rej wyrażają życzenie pozostania przy 
Turcyi, w przeciwnym razie zniszczyliby 
swoje domy i cały dobytek i uciekliby 
na ziemię turecką. 

Konstantynopol. Wielki wezyr oświadczył de- 
putacyi z Gunildżiny, że rząd z powodu swojej 
noty z 19 lipca nie może popierać mata- 
ryalnie ludności Ganildżiny, aby nie wywoły- 
wać nowych komplikacyj, lecz przyrzekł, że żą- 
dania muzułmanów tamtejszych będą na kon- 
fereucyi podniesione. 

Bułgarya a Gracya. 

Sofla. Bułgarskie wojska obsadziły miasto 
Strumicę, Grecki komendant wzdraga się pod: 
pisać protokoł, aby nie dopuścić do obsadzenia 
koszar i innych budynków publicznych. 

Sofla. Według informacyi rosy jkiego kon- 
sulatu w Salonikach, zabito w Salonikach 8 
Bulgarów, 54 uwięziono, 233 deportowano, a 53 
zginęło bez wieści. 

Pokój za klika dni? 

Sofla. (Tel. wł.). Prezydent ministrów Rado- 
sławow oświadcza, że pokój z Turcyą zostanie 
za kilka dni zawarty. Bułgarzy porobili znaczne 
ustępstwa, a Turcy zmodyfikowali swe żądania. 

Konstantynopol. (Tei. wł). Delegat bułgarski 
Naczewicz oświadczył redaktorowi gazety 
„Stambuł“, że Bułgarzy obstają przy granicy 
Maricy z tem, że także łożysko rzeki ma do 


K. CZAPIŃSKI. 


Z włóczęg tatrzańskich. 


1 
Tatry!.. Czemuż, jak siedzib szukające ptaki, 
Myśli moje ku waszej zamarłej pustyni 
Lecą przez mgłę tęsknoty i przez marzeń szlaki? 
Wśród olbrzymich płatów śniegu — tak wy. 
jątkowo obfitego w roku bieżącym — stoję sam 
pod Zawratem wsparty na czekanie. Początek 
lipca. Pusto dokoła; jeszcze nie otwarto schro- 
niska przy Czarnym Stawie i niema zwykłego 
natrętnego zgiełku, nawoływań, próbowania 
czterokrotnego echa i innych niemiłych dźwię- 
ków. Cisza; śnieg pokrywa jeszcze większą 
część perci i klamry. Tylko jedną grupkę widać 
w oddali i słychać; — Przewodnik Jędrzej Ma- 
rusarz prowadzi na lince dwóch opasłych Niem- 
ców, „iiber Zawrat-pass -« Wkrótce i oni znikają 
z oczu. Śnieg, wszędzie Śnieg, tylko czernieją 
ściany Kozich z jednej, grani Kościelca z dru- 
giej strony. r 
Znowu więc w Tatrach! — brzmi głos rado- 
sny w duszy. — Znów tygodnie całe żywota 
jasnego, swobodnego, czystego, dalekiego od 
zwykłych bólów, trosk i smutków. Szczęśliwie 
spoglądam na sterczące ze śniegu Potężne zło. 
my granitu, pokryte żółtymi porostami, na za- 
walony Śniegiem Zmarzły staw, NA Okoliczne 
turnie. Przypomina mi się z Hamsana porucznik 
Glan, samotnik leśny, któremu się WYdawało 
zawsze, że wielkie głazy przy szałasie uŚmie. 
chają się doń na spotkanie. 
Spokój i cisza dokoła. Spokój w duszy::. 


PIERWSZORZĘDNY y 


HOTEL SASKI 'został otwarty! 


Wtorek :6 września 191% 


nich należeć. Bułgarzy gotowi są zrzac sią żą- 
dania Karagaczu (przedmieście Adryanopola, w 
którem leży dworzec kolejowy) i gotowi są nstą- 
pić Turcyi akrawek ziemi na lewym brzegu Ma- 
ricy, ale obstają przy zatrzymaniu Kirkilisge, 
Dimotiki i Mustafy Paszy. 

0 autonomię Tracyl. 

Konstantynopol. (Tel. wł). Notable z Gumal- 
dżiny uchwalili wysłać deputacyę do mocarstw 
z prośbą o poparcie ich żądania o autonomią 
dla Tracyi wschodniej. 

Śmierć przywódcy czet ? 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Albanische Korresp.* do- 
nosi, że słynny przywódca bułgarskich band 
macedońskich Sandanski zabity został przez 
Greków koło Melnika. 


Przegląd polityczny. 


Rsdykall ruscy w sprawle sejmowe) reformy wy- 
borczej. Na posiedzeniu zarządu ukraińskiej par- 
tyi radykalnej uchwalono: 1) wezwać rząd, aby 
wpłynął na stronnictwa polskie w kierunku 
zwołania sejmu dla uchwalenia demokratycznej 
reformy wyborczej, 2) zaprotestować przeciw 
stronniczemu występowaniu namiestnika Kory- 
towskiego, który popiera polskie partye rea- 
kcyjno-klerykalne w ich dążeniu do udarem- 
nienia reformy, 3) wezwać radykalnych. posłów 
ruskich do parlamentu i do sejmu, by rozpo- 
częli w kraju agitacyę w celu zmuszenia decy- 
dujących czynników do przeprowadzenia demo- 
kratyzacyi sejmu na najszerszych zasadach. 

„Partya Andrasgy'egs na Węgrzech. W Buda- 
peszeie wczoraj odbyło się  konstytuujące 
zgromadzenie nowej partyi, którą zakłada hr. 
Juliusz Andrassy. W zagajeniu podniósł An- 
drassy, że konieczne jest skupienie się ludzi, 
którzy dążą do ustalenia konstytucyi 
węgierskiej, dziś bardzo zagrożonej przez 
centralizacyę rządową. Ceatralizacyę tę wywo: 
łała obswa przed decentralizacyą narodowo- 
ściową i inne okoliczności. Ostro krytyko- 
wał politykę Tiszy. Ludzie, dbający o ży- 
cie konstytucyjne Węgier, zagrożone przez ab- 
solutyzm Tiszy, powinni się skupić razem i jąć 
się pracy, aby przywrócić stan prawny i oba- 
lić ten ważniejszy system rządowy. Nowe stron- 
nictwo, którego celem jest naprawa błędów rzą- 
du, wzrośnie szybko w siłę. Zakończył prośbą, 


Tak się rozpoczął doroczny, słoneczny sen 
tatrzański. 

Dużo fragmentów różnych, dużo obrazów staje 
mi przed oczyma, gdy dziś wspominam te chwile 
minione. To z chyżcścią kinematograficzną mi- 
geją mi przed oczyma, pełne życia i ruchu, to 
stale majaczą przedemuą, pełne, czy to smutnej 
zadumy wieczornej, czy to bezmyśluej radości 
gdzieś w słońcu na grani — majaczą i nie prze- 
mijają... Różne obrazy, fragmenty, nastroje. 


* z . 


Pod wieczór już przebiegamy po głazach Piar- 
żystą Dolinę, Przeszliśmy właśnie, ubezpiecza- 
jąc się w paru miejscach na Śniegu liną, Wrota 
Chałubińskiego i podążamy obok Stawów cie- 
mno-smreczyńskich w dół. Zielonymi taflami 
kryształowymi leżą oba stawy u podnóża Ko- 
prowego, w otoczeniu szsrych stożków piargów 
i płatów śniegu. Bagnistą percią, później nawet 
wcale bez ścieżki wśród kosówek dążymy z 
szumiącym potokiem ku odwiecznemu lasowi, 
ścielącemu się u nóg naszych, sinym aksami- 
tem. Spotykamy zamorusanych, czarnych woło- 
pasów:liptaków i pasące się olbrzymie stado 
wołów. Wciąż niżej spuszczamy Się wśród gę- 
stych gałęzi, krzewów, bujnego kwiecia, zmie- 
rzając ku sumotnemu szałasowi w Ciemnych 
Smreczynach. 

Znaleźliśmy dogodne wyschnięte łożysko ja 
kisgoś potoczku i suniemy naprzód. Idę pierw- 
wszy, zamyślony, lawirując wśród głazów i splo. 
tów gałęzi. Dzicz jedyna w swoim rodzaju — tak 
lubiana podobno przez M. Karłowicza. Wciąż 

ZE GÓR 
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Krakowie, przy ul. Sławkowskie 


aby zebrani przyjęli wypracowany przez niego 
program nowego stronnictwa. 

Program ten obejmuje między innemi : 

1) wzmocnienie i ustalenie koastytucyi, 2) 
nowy regulamin sajmowy, 3) reforma straży 
parlamentarnej, 4) zdemokratyzowanie 
ordynacyiwyborczej przez udzielenie bez- 
pośredniego prawa głosowania wszystkim 24- 
letnim mężczyznom, 5) zniesienie stanu wyjąt- 
kowego w Chorwacyi, 6) utrzymanie trójprzy- 
mierza, oraz przyjaznych stosunków z państwa- 
mi bałkańskiemi. 

Japonia I Ghiny. Obecne żądania Japonii tłó- 
maczą w kołach politycznych w ten sposób, że 
Japonia chce wymusić na Chinach kilka kon- 
cesyj, przedewszystkiem co do Mandżuryi i co 
do przedłużenia „dzierżawy“ Portu Artura na 
50 lat. Uchodzi za pewne, że Japonia działa w 
porozumieniu z Rosyą, która ze swej strony 
dąży do osiągnięcia koncesyi w Mandżuryi i w 
Mongolii. Japonia opócz siły wojskowej chce 
też użyć siły finansowej ; mianowicie zaofiaruje 
Chinom pożyczkę w zamian za koncesye tery- 
toryalne. W Berlinle krążyła już pogłoska, że 
rząd japoński przygotowuje mobilizacyę rezerw; 
w Londynie zaś są przekonani, że Japonia przy- 
stąpi do większej okupacyi terytoryum chiń- 
skiego, 


Poniedziałek, 15 września. 
Zgromadzenia wyborcze w Wieliczce i Bochni 
odbyły się w niedzielę i miały imponujący prze 
bieg. Obszerniejsze sprawoxdanie umisścimy w ju- 
trzejszym numerze. 


iewiny krakowskie. 

Zarządzenia przeciw cholerze. W obawie, aby 
szerząca się na Węgrzech i przeniesiona do paru 
miejscowości galicyjskich, graniczących x Węgrami, 
cholera, na wypadek zawleczenia jej i do Krako- 
wa, nie zastała miasta nieprzygotowanem, poczy- 
niono zarządzenia i przygotowania. W sobotę de- 
legat Fedorowicz wraz z wiceprezydentem Sarem 
i starszym lekzrzem powiatowym, drem Momidłow= 
skim, zwiedził dom izolacyjny przy ulicy Krakow- 
skiej, oraz barak epidemiczny, przeznaczony na 
pomieszczenie chorych na cholerę, przyczem le- 


gęściej — olbrzymie spróchniałe pnie świerków, 
powalone starością, leżą dokoła. 

Nagle podnoszę głowę i — 6 dziwy ! — prze- 
demną jak gdyby zjawa mistyczna, Wsunięty 
niejako w krzak, stoi chłopczyk lat dziesięciu 
z długim kijem w ręku, czarny, opalony. Sta- 
nąłem, jak wryty. W tym gąszczu, w tej pu- 
styni tak dziwnem się to wydało. 

— Skąd jesteś ? 

Zrozumieć chłopca jednak było niełatwo ; mó- 
wił coś niejasno po słowacku. Zrozumiałem wre- 
szcie, że z ojcem pilnuje tu wołów i mieszka 
w szałasie ; ojciec jednak poszedł dziś do Pod- 
bańskiej ostrzyć siekierę i ma jutro wrócić. 

Wkrótce byliśmy przy szałasie i zostaliśmy 
na nocleg. Szałas mały, marny, korą obity; 
dym z wewnątrz wychodzi przez liczne dziury. 
Rąbiemy gałęzie na pościel, w dużym saganie, 
pożyczonym od wclarczyka, gotujemy herbatę, 
urządzamy wieczerzę. 

Utkwił mi w pamięci ten długi wieczór i noc, 
spędzone tam w Smreczynach. Huczy potok na 
dole. Przed nami piętrzy się groźna ściana Hru- 
bego, ubrana girlandami śniegu. A dokoła gę- 
sty, prastary las świerkowy. My tylko sami i 
wolarczyk. Szarzeje; zapada zmrok, lecz nie 
spieszy się nam do szałasu, gdzie rozpaliliśmy 
ha noe ognisko. Siedzimy na progu, otuleni pe- 
lerynami i wpatrujemy się w zanikającą syl- 
wetkę pobliskich szczytów. Coraz głośniej hu- 
czy potok po kamieniach, coraz dobitniej roz- 
lega się trzask „watry* i słupami wychodzi 
dym we wszystkie strony. 

Zimna, lecz jasna, cudna gwiażdzista noc... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
x W wielkiej sali jadalnej 
codziennie 


KONCERT 


pierwszorzędnej artysty- 
cznej muzyki. 


NOWY ZARZĄD. 
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karz miejski, dr Weinsberg, udzielał informacyj. 
Domy te zastano we wzorowym porządku. Nastę” 
pnie udał się delegat na dworzec kolejowy, gdzie 
zwrócił uwzgę na naglącą potrzebę porobienia 
przygotowań w razie zasłabnięcia podróżnego na 
cholerę. Naczelnik dworca przyrzekł odpowiednie 
lokale natychmiast przygotować. 

Wpisy na Uniwersytet Jaglelloński rozpoczną się 
dna 23 b. m. i trwać będą do d. 8 października 
b. r. Rok szkolny rozpocznie się dnia 14 paździer- 
nika b. r: 

Mlejska szkoła gospodarstwa domowego otwiera 
w tym roku osobny kurs dla uczenie szkół Śre- 
dnich z jednorazową w tygodniu lekcyą czterogo- 
dzinną (w popołudnie sobotnie) gotowania, oraz 
dwugodzinną co tydzień (we wtorki) lekcyą szycia 
i naprawiania bielizny. Dogodna dla gimnazyastek 
pora, a przytem opłata nieduża, powinny zachęcić 
matki i opiekunki do zapisywania córek lub pu- 
pilek na jeden czy oba kursy powyższe. Zapisy- 
wać się można w kancelaryi szkolnej (Pędzichów 
1. 13). 

Z sall sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
odbyła się rozprawa przeciw Kasprowi Powrożni- 
kowi z Zabierzowa o zabójstwo i uszkodzenie 
ciała. Na podstawie werdyktu przysięgłych trybu- 
nał wydał wyrok uwalniający. 

Z niedzieli. Na placu Matejki wywołał Henoch 
Gastfreund z Michałowice wielką awanturę, zacze. 
piając przechodniów. Skończyło się na aresztowa: 
niu awanturnika. 

Pogotowie ratunkowe miało kilka interwencyj: 
epatrzyło Maryę S., której jakiś bezimienny awan- 
turnik rozbił kamieniem głowę; zaięło się Bolesła- 
wem Zińskim, którego młodzieńcy z przedmieść 
krwawo pobili; udzieliło pomocy Józefowi Koko- 
szce, którego pobił dozorca domu przy ulicy Ska: 
łecznej za zanieczyszczenie chodnika. 

Zapasy w piłką nożną, rozegrane wczoraj mię- 
dzy „Cracovią* a drużyrą z Bielska, zakończyły 
rezultatem 3:0 na korzyść „Cracovii“. 

P. Franciszek Migacz, zamieszkały w Podgórzu 
przy ulicy Mickiewicza 33, prosi owego pana, któ- 
ry pomagał jego rodzinie przy wysiadaniu z po 
ciągu na stacyi Podgórze miasto dnia 28 sierpnia 
w południe, aby był łaskaw podać mu swój adres. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mioklewioza (ut. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta eodziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Chatka w lesie“, 

Wtorek: „Pierwsza sztuka Fanny*. 

Środa: „Niu“. 

Czwartek: „Pierwsza sztuka Fanny“. 


Piątek: „Taniec czynowników*. 
Sobota: „Bajka o wilku* Fr. Molnara (nowość). 


Nowiny iwewskig:. 
Echa morderstwa w seminaryum nauczyclelskiem. 
Dziś rozpoczęła się przed trybunałem przysięgłych 
rozprawa przeciw Eliaszowi Dżegale, 20 lat liczą- 
cemu, uczniowi seminaryum nauczycielskiego, któ. 
ry w dniu 11 czerwca zastrzelił z browningu pro- 
fesora Karola Butkowskiego. FRoxprawie przewo- 
dniczy radca Lewicki, broni oskarżonego dr Miro. 
nowicz. Rozprawa rozpisana na trzy dni za bile- 
tami. Do rozprawy wezwano 27 świadków, ucz 
niów seminaryum., Dźegsło poddany był badaniu 
psychiatrów, którzy orzekli, że jest zupełnie po- 
czytalny i w chwili czynu posiadał zdolność roz- 
ráżnienia dobrego od zła. Motywem zbrodni, jak 
mówił Dżegało, była zemsta xa to, że prof. But- 
kowski był dla niego niesprawisdliwym. W chwili, 
gdy prof. Butkowski opuszczał dnia krytycznego 
klasę, wyszedł Dżegało z ławki i za nim postępo- 
wał W chwili, gdy prof. Butkowski z przedpo- 
koju wszedł do klatki schodowej, wyciągnął Dże- 
gało browning z kieszeni i przyłożywszy go pra- 
wie do głowy Butkowskiemu, wystrzelił. Strzał 
był śmiertelny. Do leżącego na posadzce dał je- 
szcze trzy strzały, które jednak chybiły. 


Bibułki cygaretoi 


są bardze chwalene przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
i nie wywełują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że te jest ze szkodą i ujmą dla 
naszege przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 


Wtorok 16 września 131% 


Alarm choleryczny. W sobotę po południu ro- 
zeszła się po Lwowie wieść, że jakiegoś robotnika, 
podejrzanego o zasłabnięcie na cholerę, przewie- 
ziono do pawilonu zakaźnego szpitala powszechne- 
go. Wiadomość ta okazała się przesadzoną. W szpi- 
talu powszechnym zachorował wprawdzie jakiś ro- 
botnik, znajdujący się tam w kuracyi, wśród ob- 
jawów, które wzięto za „podejrzane“, ale prze- 
prowadzone badania wykazały bezpodstawność 
tych obaw. 

Śmiertelna zgnlecenie. Na torze fabryki chleba 
„Merkury* na Lewandówce dostał się nieznanego 
nazwiska robotnik między zderzaki wagonów, któ- 
re go zgniotły na śmierć. 

Samobójstwo. W sobotę około godz. 8 rano w 
domu przy ulicy Piekarskiej pozbawił się życia 
strzałem z rewolweru w prawą skroń Stefan Lech, 
podurzędnik pocztowy, liczący 47 lat. Przyczyną 
samobójstwa były niesnaski rodzinne. 

Pożar wybuchł w trafice przy ulicy Boimów 1. 
Zapaliły się pudełka x papierosami i tytoniem. — 
Właścicielka trafiki, Andzia Löw gotowała herba- 
tę na maszynce w pobliżu pudełek; ogień buchnął 
i powstał pożar. Wezwano straż pożarną, pożar 
jednak ugasili przedtem przechodnie. Szkoda była 
ubezpieczona. 


Uniwersytet ladowy Im. A. Mleklewioza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem, 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
eodziennie prócz niedziel i świąt. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Wtorek: „Złote widma*, baśń w 5 aktach a 6 obrazach 
Tadeusza Konczyńskiego (nowość). 
roda: „Złote widma‘, 
Czwartek: „Straszny dwór* (pierwszy występ Adama 
Didura). 
Piątek: „Złote widma“, 
Sobota po południu: „Wilhelm Tell", 


2 kraju, 


Karambo! kolejowy. Dnia 12 b. m. o godz. 7 
min. 15 wieczór pociąg osobowy Nr. 1222, zdąża- 
jący z Nowego Sącza do Krakowa, w Chabówce 
zderzył się z lokomotywą, zjeżdżającą z bocznego 
toru. Lokomotywa i dwa wozy uszkodzone. 12 po- 
dróżnych zgłosiło się chorymi, 2 osoby z personaiu 
odniosło kontuzye. Z powodu zatarasowania toru 
ruch towarowy uległ przerwie, zań osobowy trwa 
dalej (z przewiadaniem, eo powoduje opóźnienia). 
Na miejsce wypadku wyjechał radca Sziachtowski, 
dochodzenia w toku. 

Wybory gminne w Szczakowej odbyły się 10 b. 
m. z koła IM. Po raz pierwszy postawił w tej miej- 
scowości swych własnych kandydatów na radnych 
komitet P. P. S. D. i zyskał na swą listę 121—127 
głosów na 335 głosujących. Lista klerykalna nzy- 
skała większość jedynie dzięki rozmaitym bezpra- 
wnym sztuczkom urzędu gminnego i terorowi, jaki 
uprawiał ks. Bachorz. Odsądzając kolejarzy od czci 
i wiary, obchodził on wyborców we wsi od domu 
do domu, zaklinał ich na wszystkie świętości, by 
bronili „wiary i kościoła“ przed bezbożnymi socya: 
listami kolejarzami, których oni, chłopi we wsi, 
utrzymują itp., zaniedbując z powodu tego speł: 
niania swych codziennych usług duchownych. Ks. 
Bachorz bowiem wogóle minął się z powołaniem. 
Wszystkiem on nię zajmuje, tylko nie tem, z czego 
żyje. Dobry macher wyborczy, ambitny karyero- 
wicz, wszędzie umie swą pieczeń upiec. Wyborcy 
we wsi, nie chcąc sobie zrażać „jegomościa”, bo 
to ksiądz — i w kółku rolniczem, i w kasie Raiff. 
eisena, i w „Opatrzności“, i w „muzyce“, Wszę- 
dzie przewodzi, poszli za księdzem. Może za to 
da im taniej ślub, czy chrzest, czy inną jaką du- 
chowną przysługę? Na takim koniku do Rzymu 
ksiądz napewno nie zajedzie, a bardzo łatwo może 
kark skręcić. Bo jak się to zgadza z zasadami 
chrześcijańskiemi ks. Bachorza, by krzewić niena- 
wiść chłopów do kolejarzy przy pomocy oszczeratw 
w dodatku? Nadużywania zaś instytucyj takich, 
jak kółko rolnicze, kasa Raiffeisena itd., do celów 
politycznych, nie można również nazwać uczciwem 
postępowaniem. Wykorzystywanie uczuć religijnych 
swych parafian też niegodnem jest człowieka, który 
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ma uczyć moralnych zasad i sam świecić dobrym 
przykładem. 

Przeciwko wyborom komitet miejscowy naszej 
partyi w Szczakowej wniesie protest. Wyborców 
zaś ze wsi przestrzegamy przed ks. Bachorzem. 
Wypchał sobie ks. Bachorz wcale dobrze już kie- 
szeń pieniądzmi swych parafian, a i brzuszek mu 
się zaokrąglił, A z początkiem swej karyery du- 
chownej chudy był księżalek i biedny, jak święty 
turecki. Wyborcy zaś we wsi, a zarazem jego pa- 
rafianie, jak byli biedni na początku, tak nimi po- 


zostali, Niejeden tylko wzdycha: niema to, jak 
księdzu! Za to ks. Bachorz obiecuje im nagrodę 
w niebie. 


W Nowym Sączu ofiarą zawodu padł murarz 
Rusek, który przy restaurowaniu mieszkań u OO. 
Jexuitów podbierał ścianę, która, nie będąc odpo- 
wiednio zabezpieczoną, przywaliła go swoim cię- 
żarem, tak, że biedak wyzionął ducha na miejscu. 
Wina wypadku cięży na budowniczym Soleckim, 
który już niejednokrotnie dał dowód lekceważenia 
życia robotniczego. Niedawno przy budowie p. 
Maslera wydarzyło się pięć wypadków, których 
winę również p. Soleckiemu należy przypisać, tem 
bardziej, że mimo wadliwych rusztowań i nieod- 
powiednich zabezpieczeń nie zgłasza robotników, 
u siebie zajętych, do Kasy chorych. Na pięć wy» 
padków były dws, które zostały zgłoszone w Ka- 
sie tuż po czynie dokonanym. Możeby odnośne 
organy zwrócił baczniejszą uwagę na p. Soleckiego, 
by podobne wypadki nie miały miejsca. Co do 
śmierci murarza Ruska spodziewamy się, że od- 
nośne czynniki, po zbadaniu sprawy, pociągną 
winnych do surowej odpowiedzialności. 

Niezwykły zapis. Dnia 7 września zmarł we Lwo- 
wie burmistrz miasta Czortkowa, Ludwik Nass. 
Śmierć jego była naturalną, a nie samobójczą, jak 
to mylnie podały niektóre dzienniki. Zmarły, czło” 
wiek bezżenny, był szczerze przywiązanym do 
swego rodzinnego miasta, na którego czele stał 
okolo lat 30. Przeznaczył on też na własność gmi- 
nie Czortków swą aptekę, z której dochody mają 
wpływać do funduszu miejskiego. Zarazem uczynił 
zmarły niezwykłe zastrzeżenie, co do tego zapisu. 
Oto śp. Ludwik Nass pozostawał za życia w nie- 
przyjaznych stosunkach z radcą sądowym Józefem 
Radzichowskim, który przed dwoma laty został 
wybrany członkiem Rady gminnej. Otóż śp. Lu. 
dwik Nass zastrzegł w testamencie, że zapis apteki 
na rzecz gminy staje się nieważny, gdyby Józefa 
Radzichowskiego wybrano burmistrzem, albo po 
lat czterech radnym miasta Czortkowa. Prawnicy 
łamią sobie głowę nad tem, czy taki zapis jest 
ważnym, zań ojcowie miasta Czortkowa mają tru» 
dny wybór pomiędzy apteką a radeą Radzichow- 
skim. 

O sprzeniewierzanie brylantów. Onegdaj toczyła 
się przed przemyskim trybunsłem przysięgłych 
rozprawa przeciw Jakóbowi Gutwirtowi, handla- 
rzowi brylantów z Antwerpii, obwinionemu o o- 
szustwo, które miał popełnić przez zastawienie 
powierzonych mu brylantów, czem naraził na zna- 
czną szkodę swoich wierzycieli. Gutwirt po czynie 
kilka lat błąkał się po Europie, ukrywając się 
przed ścigającymi go sądami, do których uciekli 
się poszkodowani. Brat jego, Rafał, który był 
wspólnikiem w brylantowym handlu w Antwerpii, 
został przed rokiem uwolniony przez sąd przysię- 
głych w Rzeszowie. Wkrótce też Jakób Gutwirt 
sam się zgłosił do sądu przemyskiego. Czyn swój, 
z którego powstała szkoda około 150.000 franków, 
usprawiedliwiał niepowodzeniem w  przedsiębior= 
stwie. Podczas rozprawy odczytywano i tłómaczo- 
no dokumenty w języku hebrejskim, francuskim i 
angielskim. Po całodniowej rozprawie został Gut- 
wirt uwolniony. Bronił adwokat dr Lieberman. 


Sprawa Blspinga. Początkowo przeciwko ordy- 
natowi Bispingowi wdrożone zostało śledztwo z 
art, 1455 kod. kar. główn., czyli o zabójstwo bez 
premedytacyi, ewentualnie w uniesieniu. Obecnie 
postawiono oskarżenie ostrzejsze, mianowicie z art. 
1453 kod. kar. główn., przewidującego mard upla- 


arwid" Bełdowskiego 


w ebce kraje, be ich nie mamy za dużo, a nadte utrudniamy i opó- 
Źniamzy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do 
trafiki kupić Książeczkę „Pekudki Bełdowskiego” za 4 hal., celem przeko- 
nania się © dobroci tejże, — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygarełowych „Barwid Bełdowskiege', bo są wyborne. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M= W. Bełldowskiego w Krakowie. 


=== Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „PObudka““ i moje nazwisko '„Bałcdowsit fbg sam 
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nowany. Za takie przestępstwo prawo przewiduje 
normalną karę robót ciężkich, bezterminowych. 

Zakup koblet. Czytamy w warszawskim „Kurye- 
rze porannym“: Wprost legendowe rzeczy dzieją 
się w kraju naszym. Niedawno temu w Piotrko. 
wie ujęto dwóch osobników, podejrzanych o bra- 
nie udziału w handlu żywym towarem. Z badania 
ich wynikło, że do Królestwa przyjechało z Bra- 
zylii kilku „wielkich kupców* po zakup kobiet. 
Aby się ułożyć ze swymi agentami, wybrali oni 
pewną cichą miejscowość między Rokicinami a Ba. 
bami, tam się svgromadzili i tam też dokonali za. 
kupu 26 dziewcząt w wieku od lat 14 do 20. Ów 
handel na dziewczęta miał przebieg prawdziwie 
jarmarezny, gdyż „kupey* targowali się o „towar“ 
z dostawcami, według wyrażenia agentów, jak o 
bydło. 

Wśród „zakupionych* kobiet znajduje się kilka 
bon, a podobno jedna nauczycielka, resztę „towa- 
ru“ stanowią szwaczki, służące i włościanki. Za 
jedną zapłacono 1000 rnbli, a któryś z agentów 
sprzedał własną szwagierkę z Łodzi za 1250 rubli. 
Podobno cała ta partya kobiet wyjechała jnż do 
Hamburga, a przeznaczona została do Brazylii, 
skąd też owi handlarze przybyli. 

Agent, który pośredniczy w przewozie kobiet, 
kupowanych w Królestwie, a ma stałą siedzibę w 
Hamburgu, podobno oczekuje na drugą partyę 
dziewcząt w liczbie 50, przeznaczonych do Kon- 
stantynopola. 

Aresztowani w Piotrkowie dwaj osobnicy ze- 
znali, że handlarze żywym towarem już wyjechali 
z Europy. Jednego z aresztowanych, mianowicie 
Zelbera, wypuszczono na wolną stopę za kaucyą 


5000 rubli. 
ze świałą, 


„Milioner poszukuje pracy“. W jednem z pism 
berlińskich czytamy ogłoszenie: 

Milioner posznkuje przyjemnej 
pracy. 

Inteligentny chrześcijanin, w sile wieku, 
radca kamercyalny, wybitny organizator, po- 
szukuje pracy nie obliczonej na zarobsk, aby 
wypełnić w odpowiedni sposób wolny czas. 

Stara historya. Przez młode Jata człowiek wszel- 
kiemi drogami zdobywa sobie kapitał, nie krępu- 
jąc się niczem, a na Btare lata odczuwa pustkę 
żywota, nieraz wyrzuty sumienia. Nobel, Carnegie 
— z początku bezczelni wyzyskiwacze, następnie 
filantropi, propagatorzy pokoju — są znanym przy- 
kładem. Stara piosenka: za młodu lekkomyślna 
damulka światowa, na stare lata — dewotka. 

Międzynarodowy kongres dla ratownictwa w Wle- 
dnłu zamknięto w sobotę. Przyszły kongres odbę. 
dzie się w Amsterdamie. 

Migdzynarodowy kongros statystyczny w Wiednlu 
zamknięto w sobotę po przemowie wiceprezesa 
Meyera. Następny odbędzie się w Brukseli. Prozy- 
dentem międzynarodowego centrainego instytatu 
statystycznego został Bodio z Rzymu. 

Ucleczka z więzienia. Z Marińska (Syberya) do. 
noszą: Czterech przestępców kryminalnych, znaj- 
dujących się w śledztwie, zadusiło trzech dozorców 
i zbiegło. 

Z awlatyki. W Petersburgu otwarto wezoraj mię. 
dzynarodowy kongres aeroplanów wojskowych. 

Z Londynu donoszą: Lotnik Fryderyk przeleciał 
z Calais do Hendor. 

Zderzenia pociągu z automobilem. Koło Pittres 
(Francya) zderzył się pociąg z gamockodem, w 
którym jechały dwie osoby, i zabił je, a semochód 
zdruzgotał. 

Pożar stacyl kolejowej. W sobotę o gódz. 2 po 
południu wybuchł w magazynach cłowych i towa- 
rowych stacyi kolejowej Ala (Tyrol) ogień, który 
przy panującym wietrze szybko się rozszerzył. 
Magazyny wraz z całym zapasem towarów, tam 
nagromadzonym, kaneelarye, oraz wszystkie doku- 
menty padły ofiarą ognia; toż samo pięć stojących 
przed magazynami wagonów towarowych. Szkoda 
bardzo wielka. Brak wody utrudniał akcyę ratun- 
kową, w której brał udział, oprócz straży ognio- 
wej, takża personal kolejowy i garnizon, których 
akcyi udało się uratować sąsiednie magazyny i bu. 
dynek stacyjny. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedzje i naj. 
muje — fortepiany, pianina, harmonie PPN była zby — fortepiany, pianina, harmonie i pi ianale— 
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krajowe i zagraniczne, nows I przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


Z TEATRU. 


Bernard Shaw: „Pierwsza sztuka Fanny“. Krotochwila 
w trzech aktach z prologiem i epilogiem. 


(b). Trzy cele miał na oku zjadliwy satyryk 
angielski, pisząc „Pierwszą sztukę Fanny“: wy- 
szydzić leszcze raz obłudne świętoszkostwo i 
respectability angielskiej burżnazyi, zaatakować 
brutalność policyi angielskiej i przy sposobno- 
ści rozprawić się też ze swoimi angielskimi kry- 
tykami. Wszystkie te trzy cele osiągnął w spo- 
sób pełen brawury. I pomimo, że wszystkie te 
sprawy są czysto angielskie, jednak tkwi w 
nich ogólno-ludzkich pierwiastków tyle, iż są 
w stanie i nas dostatecznie zainteresować. I u 
nas niemało jest obłudnej lub głupkowatej „mo- 
ralności*, napełniającej częstokroć nasze domy 
mieszczańskie atmosferą nie do znięsienia, tak 
wyśmiewaną przez naszego Boy'a; i u nas po- 
licya umie bić wcale nie gorzej, niż angielska, 
której pod względem bratalności zgoła nie ustę- 
puje; a co do inteligencyi krytyki teatralnej, to 
i u nas przy czytaniu niejednej recenzyi przy- 
chodzą na myśl słowa Goethego: Schlagć ihn 
tot, den Hund, es ist ein Rezensent, 

Jaskrawymi kontrastami pokazuje Shaw, jak 
fiistersko: moralne wychowanie wywołuje u mło- 
dzieży skutki wprost przeciwne zamierzonym, 
jak temperament młodości nie da się stłumić, a 
tłamiony szuka z tem większym rozmachem 
ujścia, wyszumienia. Na tem tle wyrastają, jak 
zwykle u Shawa, pocieszne sytuacye i nieocze- 
kiwane „kawały“. Z okazyi aresztowań sufra- 
żystek i brutalnego traktowania ich przez po- 
licyę. Shaw, który gorąco sympatyzuje z sufra- 
żystkami, piętnuje obchodzenie się londyńskich 
policmenów z publicznością, zwłaszcza z kobie- 
ami 

Z krytykami zaś rozprawia się Shaw w pro- 
logu i epilogu. Jest to zabawny kawał. Wpro. 
wadza on na scenę tę sztakę, niby jako nie 
swoją, lecz jako napisaną przez pannę Fanny. 
Po przedstawieniu rozgrywa się przed kurtyną, 
w orkiestrze, epilog. Ojciec Fanny zapytuje ezte- 
rech krytyków o ich zdanie. Autorstwo Fanny 
jest dla nich tajemnicą. 

— Powiedzcie mi, kto jest autorem, a po- 
wiem wam, czy sztuka jest dobra, czy zła — 
oświadcza pierwszy krytyk. 

Zaczynają się najsprzeczniejsze domysły co 
do autora, sypią się różne brednie o świeżo 
odegranej sztuce. 

— Mnie się zdaje, ża autorem jest Shaw — 
wyraża przypuszczenie jeden z krytyków. 

Wywołuje to stanowcze zaprzeczenie ze stro- 
ny reszty krytyków i powódź ujemnych, a bez- 
sensownych i sprzecznych z sobą sądów o twór- 
czości Shawa. 

Ośmieszy wszy dostatecznie swoich krytyków 
i pokazawszy, że sobie drwi z ich opinij, Shaw 
kończy komplementem dla aktorów, kompiemen- 
tem, który w teatrze krakowskim był zupełnie 
zasłużony, bo istotnie nasi artyści grali koncer- 
towo. 

Po raz pierwszy widzieliśmy p. Milę Kamiń- 
ską. Odtworzyła ona pełną temperamentu rolę 
Małgorzaty, którą poprzednio z wielkiem powo- 
dzoniem grała na scenis Teatru Małego w War- 
szawie. Jestto artystka wyborna, pełna werwy, 
finezyi, swobody i naturalności. Jest młoda, 
ładna, elegancka i ma talent. Zdobył sobie rów- 
nież uznanie p. Żarski w roli wesołego, gada- 
tliwego Francuza, którą także grywał dawniej 
w warszawskim Teatrze Małym; grał z życiem 
i humorem, budząc szczerą wesołość, Miłą by- 
ła też pani Gryficz w roli zgrabnej francuskiej 
kokoty „lubej Dory“. 

Z artystów naszych dawnych przedewszyst- 
kiem wymienić trzeba p. Kosmowską, która za- 
równo charakteryzacyą, jak i grą, oddała zna- 
komicie typ angiełskiej mistress. Doskonałe syl- 
wetki stworzyli też pp. Jednowski, Siemaszko, 


Bończa i p. Czaplińska. Z osób prologu i epi- | 


logu tylko rola krytyka Trottera, obsadzona 


była zbyt młodym attystą, nio nadającym się 
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du partyjnego Ebert z Berlina. 


może wogóle na rezonera; stracił na tem wiele 
zwłaszcza prolog. 


TELEGRAM Y 


z dnia 15 września. 
Zjazd marszałków powlatowych. 

Lwów. (Tel. wł.). Wezoraj odbył się zjazd mwar- 
szałków powiatowych przy udziale marszałka 
kraju hr. Gołuchowskiego i namiestnika Kory- 
towskiego. — Uchwalono rezolucyę wzywającą 
Wydział krajowy, aby zaciągnął pożyczkę na 
rekonstrukcyę zniszczonych powodziami gościń- 
ców, Oraz wezwano rząd, by udzielił krajowi 
bezprocentową pożyczkę na akcyę zapomogową 
dla "dotkniętych klęskami elementarny mi. 


Kongres partyjny w Niemczech, 


Jana, (Tel. wł). Wczoraj po południu zaczęły 
się tu obrady kongresu partyi socyalno. demo- 
kratycznej Niemiec. Obrady zagaił poseł Le- 
bert, poczem przemawiali delegaci zagraniczni, 
między innymi tow. Pernerstorfer z Au- 
stryi i Keir Hardie z Anglii. Przewodniczą- 
cym kongresu wybrany został sekratarz zarzą- 


Groźba wojny chińsko-japońskiej. 

Bruksela. (Tel. wł.), Tutejsze sfery handlowa 
otrzymały z Szapgaju wiadomość, że wybuchu 
wojny spodziewać się należy za klika dnl. Domy 
bandlowe otrzymały cstrzeżezie, aby nie zawie- 
rały interesów z Chinami i Japonią. 

Nowy Jork. (Tel. wł) „Sun“ donosi z Pekinu, 
że opinia publiczna prze do wojny z Japonią. Re- 
wolncyoniści z południa ofiarowali rządowi swe 
usługi. Jnuanszikaj otrzymał upoważnienie do za- 
mknięcia portów południowych. 

Pekin. Rząd chiński przyjął żądania ja- 
pońskie z powodu wypadków w. Nankinie, 

Ustąpianłe Kokowcewa ? 

Paryż. (Tei. wł.) Dzienniki tutejsze na pod. 
stawie infosmacyi z Petersburga utrzymują, że 
prezydent ministrów Kokowcew zaraz po no- 
wym roku ustąpi. Następcą jego ma zostać G o- 
remykin. 

Walki w Meksyku. 

Nowy Jork. Według telegrumu z Meksyku, we 
wtorek 9 b. m. przyszło do walki między rewolu- 
cyonistami a kolumną generała Pedry Oviedy, która 
maszerowała na Hermosillo. Podobno zginęło 306 
ludzi z wojska rządowego i 200 rewolucyonistów. 
Rząd widzi w tej walce swe zwycięstwo, gdyż 
rewolucyoniści cofnęli się, a wielu z nich pej- 


| Cholera. 


W Maryenbadzie. 

Praga. Stwierdzony wypadek cholery w Maryen- 
badzie jest odozobniony i został zawleczony z za- 
granicy. Zaraądzono wszystko, chorą zupełnie izo- 
lowano, tak, że niema powodu do zaniepokojenia. 
Zresztą minął już 5 dniowy termin od zachorowa- 
nia, nie zgłoszono zaś nowego podejrzanego wy- 
padku. 

Na Wggrzech. 

Budapeszt, Wedle urzędowych iuformaeyj, zgło- 

szono 13 nowych zasłabnięć, podejrzanych o cho- 


lerę. 
W Rosyl. 
Petershurg. Petersburska agencya telegraficzna 
donosi, że w powiecis zwinogródzkim, gubernii ki- 
jowakiej, dą gaen PID G Mów: na a. 


łe stowarzyszeń i: zgromadzeń, 


* W nowoutwartych salach Związku stow. rob. 
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 5, II. p, od- 
będzie zię plerwsza zabawa taneczna w sobotę 20 
września b. r. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
dla mężczyzn 80 h, dla kobiet 60 h. Wstęp tylko 
do godziny 12 w nocy. 

* Komplety taneczne odbywać się będą stale w 
każdą niedzielę od godziny 3 po pałudniu w sa- 
lach Związku stow. rob. w Krakowie, ul. Dunajew- 
skiego 5, IL. p. 

Pierwszy komplet odbędzie się w niedzię 21 
i września b. r. Wstęp dla mężczyzn í K, dła ko 

biet 60 hb. 
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Czarna armia w Europie. 
Myśl pułkownika francuskiego, Mangina, nie 
|: 


pozostała bezpłodną, Zdystansowana na pun- 
kcia przyrostu ludności, a tem samem kontyn- 
gentu rekrutów, przez Niemcy — Francya, zdo- 
była się na stworzenie armii kolonialnej, sta- 
nowiącej poważny atut w jej rachubach mili- 
tarnych. 

Dla obrony interesów francuskich w Afryce 
jaż od dawna poczęła ona zaciągać do wojska 
tubylców, którzy — ebok wojsk rdzennie fran- 
euskich i legii cudzoziemskiej, służyli za narzę” 
dzie francuskiemu imperyalizmowi i przyczy» 
niali się skutecznie do ugruntowania franeuskie- 
go panowania, zwłaszcza w Algierze i Tunisie. 

Ciekawe dane o „czarnej armii“ przynosi ar- 
tykuł naczelnego lekarza francuskiej marynarki, 
dra M. A. Legranda, zamieszczony w jsdnym z 
ostatnich numerów pisma: „La Revae“. W roku 
1910 postanowiono utworzyć „armię czarną“ 
z 20.000 strzelców-tuhylców, stanowiących czę- 
ściowo samoistne oddziały, częściowo t. zw. od 
działy „mixtes“ (mieszane), gdzie czarni żołnie- 
rze bronić mają sztandaru republiki francuskiej 
i służą jej kolonialno zaborczym interesom, łą- 
cznie z żołnierzami białymi, importowanymi z 
Francyi. W merzeniach niektórych optymistów, 
jak np. generała Brunala, Hanotanx" a, Melchio- 
ra de Voguś itd, „armia czarna“ we francu- 
skich koloniach powinna wzróść do 100.000, 
a nawet do 200.000 ludzi, Armia ta nietylko że 
ugrontnje na dłuższy przeciąg czasu panowa- 
nie Francyi w Afryce, lecz w razie niebszpie 
czeństwa łatwo może być przerzuconą na drugi 
brzeg Śródziemnego morza i stać się poważnym 
plusem w razie ewentualnej wojny dwóch są- 
siednich państw, których łączy wspomnienie Se- 
danu i Paryża, Alzacyi i Lotaryngii, 

Znamieaną jest rola, jaką przeznaczają swym 
czarnym sprzymierzeńcom francuscy military- 
ści. Podług generała Brunala mają oni służyć 
do pierwszego zderzenia, czyli że — mówiąc in- 
nemi słowami —- będą tworzyli „mięso arma- 
tnie“, gwoli zaoszczędzenia białych francuskich 
Żołnierzy. Aułor artykułu upatruje w tych na- 
stępcach napoleońskich mameluków całą litanie 
cech, czyniących z nich pierwszorzędną siłę mi- 
litarną, Dodajmy od siebie, że cechy te, a przy- 
najmniej te z nich, która ich zbliżają do żoł 
nierzy Kutuzowa i Suworowa, jak psie przy- 
wiązanie do oficerów, ślepo posłuszeństwo itd., 
wypływają z nadzwyczaj niskiego stopnia roz- 
woju kulturalnego i, co za tem idzie, z brażzu 
uświadamienia tej prawdy, że interesy Sudznu 
i Sensgalii (Sndsńczycy i Senegalczycy tworzą 
obacuie „gros“ fraucnakiej „armii czarnej“) nie 
są tak bardzo współmierne z interesami biz- 
łych zdobywców. 

Legrand zwraca uwagę na podkreślaną już 
dawniej nadzwyczaj małą odporność murzynów 
na klimat Earopy. Olbrzymi procent ich po pe. 
wnym czasie nabawia się gruźlicy płuc. Niech- 
że więc francuscy militaryści uświadomią sobie, 
że nowa podstawa, na której chcą ugruntować 
francuską sławę i francuską potęgę, jest nieco | 
krucha i że przyjdzie może czas, gdy, budzący 
obecnie taki zachwyt w Paryżu, czarni kompa- 
tryoci nie zechcą walczyć za wspomnienie fran- 
euskiego Sedanu, lesz uprzytomnią sobie ten, 
czy inny swój własny Sedan w tym, yy in: 
nym wśwozie, lub pustyci Afryki. 
| | 


Uroszczenia klerykalne. 


Pismo Kkatolicko zreformowane „Neue Jahrhun. 
dert* przytacza ciekawe cytaty z książki, która 
jako podręcznik nauki religii znejduje się w tę 
kach niezliczonej ilości katolickich księży niemie. | 
ekich. 

Książka ta się zwie: „Szkice katechety. 
czne w związku z nowym katachizmem katoli | 
ckim dla dyecezyj Wrocaw, Kolonia“ it. d., część | ga 

| 
| 
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JI. Przez ks. L Howera. Przez biskupa aprobo 
wane, 
Znajdujemy tam zdania następujące : 


1. „Duchowni są osobami wyświęconymi, mają 


godność i władzę nadnataralaą, tak, ża 
nawet znloławie pea nimi ustępują (ste. 81). 


ZE EZ ZZA 


Wtorck 16 wrzośnia 132 


2. W braku posłuszeństwa względem księży 
tkwi pogarda względem trzech Osób 
Pana (tamże). 

3. Jeśli duchowni mają słabostk! ludzkie I grze- 
szą, wlerni powinni mllczeć, pozostawiając sprawę 
Bogu i przełożonym (str. 82 i 83). 

4. Jest hańbą, jeśli ktoś w swej pysze po- 
wiada: „Ten niema mi nie da rozkawywania, p) 
odprawia zwą mszę i koniec“ (str, 83). 

Słowa zdumiewające wprawdzie, bynajmniej ja 
dnak nie nowe. Wszak mania wielkości jest wła! 
ściwą księżom i całe wychowanie klerykalne zmie- | 
rza do tego, aby prayzwyczaić owieczki do śle- | 
pego posłuszeństwa. „Arbsiter Ztg“ przypomina list | 
pasterski arcybiskupa salcburskiego, kardynała 
Kacztalera, w którym dowodził, że ksiądz jest 
wyższy od Boga i stąd także wniosek wyciągał, 
że — wierni mają milczeć o grzechach osób du- 
chownych. 

Te szczątki średniowiecza wywierałyby w na 
szych czasech tylko zabawne wrażenie, gdyby nie 
to, że po wsiach, po szkołach kler dalej stara się 
dzieci wychowywać w duchu tych zasad i — nie- 
stety — dużo jest jeszcze także ludzi dorosłych, | 
którzy dają się tumanić. 

7 
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Z ruchu socyalistycznego. 


Pruska policya a socyaliści belgijscy. — Przed zjazdem 
niemieckiej socyalnej demokracyi. — Szwajcarska socyalna 
demokracya w r. 1912. 


Towarzysze berlińscy, wobec powszechnego za 
interesowsnia się w Niemczech kwestyą strejku 
masowego, zsprosili do Berlina dwóch tówarzyszów 
be:gijskich, tow. Hnysmansa i Vanderamissera, któ 
rzy mieli na zebraniu funkcycnarynazów beuliń. 
skiej organizacyi wygłosić referaty o przebiegu | 
ostatcieęgo generalnego strejku w Bełgii. Dowie- 
działa się o tem prava szarfmacherów kapiialiety- 
esnzch („Deutsche Kurier“, „Post*) i z całą ener- 
gą wezwała policyę, ky referatom przeszko- 
dziła. Policya okazała się posłuszną i wydała ukaz, 
zabraniający wspomnianym towarzyszem referowa- 
nia, pod groźbą natychmiastowego wydalania 
za grunmieę. We wstępnym artykule „Vorwärts“ o- 
świadeza, że wprawdzie belgijscy goście nie będą 
mogli referować, jednak zebrani dowiedzą się o 
wazysikiezn, co tamci chcieli zakomanikowzć, 
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Zbliżający się kongres niemieckiej socyalnej de 
mokracji prawdopodobnie będzie bardzo cżywio- 
nym. Żywą debatę niewątpliwie wywoła kwestya 
strejku generalnego, propsgowanego obecnie przez 
wije organizacyj w związku z walką o sejm pru- 
ski. Nie bedzie wprawdzie specyalnego punkta po- 
rządku dziennego, dożyczącego strejku, lecz przy 
ebradach nad sprawozdaniem szrządu debata etrej- 
kowa ma być prowadzoną odrębnie. W sprawie 
strejku zarząd przedkłada cgólnikową rezolnucyę. 
która w związku ze starą jenajską rezolneyą weka 
zuja na strajk genersiny, jako na potężny oręż 
w walca o prawa robotnicze, przestrzega jeduak 
przed lekkomyśluem nadużywaniem hasła strejko- 
wego. 

Do porządku dziennego dodano punkt o „bez 
robociu* ; referować będzie tow. Bimm m Mona. 

ebium. 

Żywą ńebatę wywoła zapewne takża kwestya 
podatków; projekt bowiem rczolucyj, ułcżony przez 
tow. Wurma, nie zadawała wszystkich i wywo 
łał dyakusyę w prasie. 

* $ * 

Ostatnie sprawozdanie szwajcarskiej socyalzej 
deniokracyi, wydane w formie całego obszernego 
tomm, wykazuje szybki rozwój partyi. Liczba sek 
eyj wxrozła z 495 na 603. liczba członków z 21.580 
na 31.384, Najsilniejsze organizacye są w kanto 
nach Zurych (8000), Berno (6000) it, d.; niegdyś 
tak słynna w szeregach miedzystodówkt aaiye | 


szają wszelkie 


bibułki cygóreiowo z fabryki inanon 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 


BĘ” Wszędzie do nabycia. Tag 


1913. 


Nr. 212 


ma tylko 518 członków. Prasa partyjna składa się 
z 19 pism, z tego 10 dzienników. W parlamencie 
związkowym zasiada 18 reprezentantów ; związek 
kobiet liczy (14 sekcyj) 1060 członkiń; organiza- 
cya młodzieży 1000 członków. 


A ESŁANE. 


Dr EDMUND HOROWITZ 


przeniósł kancelaryg adwokacką 
z Radłowa do KRAKOWA, ul. Grodzka 47. Radłowa do KRAKOWA, ul. Grodzka 47. 


Dr Józef Liebeskind 


powrócił. 
Wszech nauk lekarskich 


Br Zygmunt Ludmirski 


b. lekarz kraj, szpitala św. Łazarza I św. Ludwika w Krakowia 
mieszka Obscnie: 
ul. Konarskiego L. 32 (dawna Misiorowskiego), Nowa Wieś 
__ godziny ordynacyjne: 8—10 przed poł. i 3—5 po poł. 


Zakład dentystyczny 


M. FISGHERA 
(Kolejowa) obecnie A. Potockiego 2. 


Telefon 2033. 
Lekarz weter. 


dJakób Silberman 


powrócił 
ordynuje w leczmicy dla zwierząt, 
ul. Długa 56, 9—11 i 3—5. 


Przegląd społeczny. 


Informacya dla robotników sezonowych, udają- 
cych się do Danii. Z dniem 1 stycznia b. r. po- 
częła w Danii obowiązywać uchwalona przez 
parlament dnia 1 kwietnia 1912 r. nowa ustawa 
o zatrudnianiu robotników zagranicznych, któ- 
rą została zmieniona ustawa dotychczas obowią- 
zująca. Nowe przepisy mają na celu ujednostaj- 
nienie wykonywania nadzoru nad robotnikami, 
który odtąd mają wykonywać w całem króle- 
stwie duńskiem władze policyjne. W $ 2 nowej 
ustawy wydano nadto zarządzenie, które prze- 
widuje zgłoszenie się robotnika u właściwego 
urzędnika policyjnego. Zapiski, które przy tej 
sposobności mają być sporządzone, mają zawie- 
rać oprócz nazwiska poszukującego pracy, tak- 
że dokładny jego rysopis. $ 5 zobowiązuje pra- 
codaweę, aby w dniach wypłaty sam się o to 
starał, ażeby kwotę zarobku wpisywano do 
książki obrachunkowej robotnika, a to także 
iw tym wypadku, jeśliby pracodawca posługi- 
wał się osobnym przedsiębiorcą do wykonywa- 
nia robót zamówionych. $ 8 postanawia, że ko- 
szta pogrzebu nie będą, jak dotychczas, pokry- 
wały państwo i gmina, lecz zakład ubezpiecze- 
nia chorych rokotników zagranicznych. Mienie 
każdego robotnika winien pracodawca ubezpie- 
czyć na 100 koron. $ 10 zawiera postanowienia 
o mieszkaniach robotniczych i przepisuje zao- 
patrzenie tych pomieszkań w piece. Nadto mie- 
szkania te winny czynić zadość zwykłym je 
mogom pomieszkań wiejskich. 

Rozwój niemieckich związków zawodowych jest 
tak szybki, tak niesłychany w historyi robot- 
niczego ruchu, że ze zdumieniem przygląda 
się mu nietylko cała międzynarodówka robot- 
nicza, lecz także cały świat burżuazyjny. 

sp ŚW: 


inne wyroby. 


Cena 1 K. 


Spólka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Organizacye mogą wydawnictwo 

to nabywać ze znacznym opustem 

w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ulica Dunajewskiego 5. 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO wW AUSTRYI 


ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI 
ze źródeł urzędowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


Nr. 212 
||| OSEN ESEE TWE EOT m + 

Rok RB Przyrost Kobiet AJ 
1892 237.049 4.355 18 
1896 329230 102. 2.181 16.266 46 
1900 680.427 351.197 22844 33 
1905 1,344 803 74411 57 
1906 1, "689 709 86.928 118908 71 
1907 1, „856.506 4 186929 74 
1908 1. 831.731 138443 76 
1909 1,832 667 133888 73 
1910 2, „017.298 697.723 161512 80 
1911 2320.986 191.332 82 
1912  2,530.390 216.464 86 


Jak widzimy, liczba członków „wolnych* (so: 
cyalistycznych) związków w Niemczech prze. 
kroczyła 21/4 miliona. Przyrost człon. 
ków w ciągu ostatnich 2 lat wynosi nie mniej 
i nie więcej, jak pół miliona! Szalone tem- 

o! 
ę A teraz finanse wolnych związków. Te, oczy- 
wiście, odpowiadają wzrostowi liczby członków 
i szybkiemu rozwojowi ruchu wogóle. Oto ey- 
fry z roku ostatniego (w markach): 


Dochody . . 80,233.575 
Wydatki . > 61, „105.675 
Majątek . - 80, „797.786 


80 milionów marek dochodu roez- 
nego. Przed laty o takich kwotach nie Śmiał 
marzyć żaden działacz. 

Odpowiednio do ogólnego budżetu szybko 
wzrastają też świadczenia związków. Oto głó- 
wne pozycye (w markach): 

1911 1912 
2,889205  3,220.911 
20. 414.093 23, 526.979 


1. Oświata . . « « « 
2. Wsparcia . » » . 
3. Agitacya, pośredni. 
ctwo w znajdowaniu 
posad . . « » à 
4. Strejki Poeni e 


7.894.890 9,064 744 
17,308.328 12, ,485 183 


A więc 20 przeszło milionów rocznie 
na same wsparcia, nie licząc zapomóg strej- 
kowych. Potężne, imponujące cyfry. Robotnicy ; 
NMOTNNOONW stworzyć dA Monas TE De a dlprowjześ deid 1-414 istotnie potrafili stworzyć dzieło ol- 


$DESEROWE 


MASŁO == 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI Forca 
Aż SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA 
BRACI ROLNIGKIGH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N. 


Tanie pierzel| | 


- «1 kg. szarego, dobrego, dartego 
2 K, lepszego K 2'40, najlepsze- 
go, białawego K 280, białego K4, 
„bialego pachowego K 5-10; 1 kg. 
> dobrego, Śaieżno-białego, 

ET darte t PaK 10, 7, i 8, sza | 
uchu 7; białego rog najjepszego 
peso PAR K 12. — Pk odbłorze od 5 kg. A a 


; ego, niebieskiego, białego ] 
towa poŚclel zóego nagrina, 1 pierzyna 180° em, 
dłaga, okało 120 cm. szeroka wraz.z dwoma poduszkami, 
każda po.80 em. długa, 60 cm. szeroka, ząpełaona newem, 
szerem, bardzo trwałem paszystem pierzem K 16, półpu- 
hem K 20, puchem K-24. Pojedyncze pierzyny K 10, 12, 
4, 10. ar po K 3, 360, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
140 om. szeroka 13, 14:70, 1789, 21. Poduszki 0 em 
długie, 70 szerokie K 450, 520, 5'70. Piernaty Z etlnej 
dymki w pasy 130 cm. długa, 116 cm. szeroka E 1280, 
K 1480. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 oplatnie. 
f Zamizna dozwolona, za niesdpowiedzjące pianiącze się zwraca. 


Szczegółowe cennik! darmo I opłatnie. 


IS. BENISCH w Descheniłtz Nr 868 (Czechy). 


E spec alności dla 
i UMOWE = Panów i Pań 
JES marka. francuskie dla Diis I-szej jakości praw. 
on. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
iosas Znana marka. 3 szt. K. 1'10, 6 set. K. 1:90, 12 szt. 
3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
Eyam, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
eści w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


| E Kakia, Praga, Perlowa Nr. 338. 
1 hm oz EE 
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brzymie, zbudować sobie kolosalny gmach or- 
gznizacyjny. Co znaczy solidarność robotnicza, 
jedneść ruchu! 


Najdotkiiwsza utrata — amatoare: Przed 
kilku laty właściciel ładnej sadyby w Mohylawie 
Podolskim (dom x ogrodem i kilkadziesiąt dziesię- 
cin żyznego czarnoziemu), niejaki Kowalski, gdy 
saplątał się w długi i ugrrązł w sieciach lichwiar- 
skich, specyalnie niejakiego Bokslerz, ujrzał się 
w potrzebie sprzedania twej nierncehomości. Z kos 
nieczności sprzedał ją Bożslerowi, jako głównemu 
wierzycielowi, za dożywotnią rentę, mianowicie: 
pokój, całodzienne utrzymanie i co wieczór bilet 
do kinematografu, który do Bokslera należał, — 
Z początku rentę regulowano regularnie. W osta- 
tnich jednak ezasach Bokcler wymósił Kowalskie- 
mu miesckanie. Brak lokalu K, znosił mężnie. Gdy 
jednak Boksler w dalszym ciągu zaprzestał wyda. 
wania biletu do kinomategrafu, niesumienność ta 
ubodła K. do żywego. Wytoczył więc proces Boks. 
lerowi, a wynik był taki, że lichwiarza osadzono 
w więzieniu. 

0 służbę wojskową kobiet. Młoda studentka u 
niwersytetu paryskiego, pauma Fischer, córka pro- 
fogsora uniwersytetu, rozpoczęła w Paryżu agita- 
cyę wśród swych rówieśniczek za glużtbą wojsko- 
wą kobiet, stawiając, jako tezę, że zarówno bo- 
gate, jak ubogie panny w wieku, gdy czekają na 
męża, chętnie zgodzić się winny na dwuletnią 
aiużbę dia ojczyzny. Projekt znalazł poklask i nie- 
długo zredagowano petycyę do rządu, na której 
w krótkim przeciągu czasu znalazło się 12.000 
podpisów, o umożliwienie służby wojskowej dla 
kobiet. Petycyę tę wręszył jeden z posłów prezy- 
dentowi ministrów, a ten ministrowi wojny. Ory- 
ginalny projekt oświadcza się za dwuletnią służbą 
kobiet w wieku od 18 do 20 roku życia, Oddziały 
kobiece mają być w razie wojny użyte do służby 
. wewnętrznej kraju, a na ochotnika i w linii wo 
| jennej. Jaki będzie los projektu, dziś przewidzieć 


Gatunki godne polecenia: 


Samgon Baina K 7:80 
bea K 950 
K10— 
X it — 


Męskie boksowe 
sznurowane 

f Męskie chevreaux 
sznurowane 


4 
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się nie da. Obok zwolenników wytwoczył się już 
bowiem zastęp poważnych przeciwników. 

Prawdziwie rosyjska kara. Rosyjski łotnix woj- 
skowy, Nestorow, który przed kilku dniami wy- 
konał ua aeroplanie wojskowym podobne ewolu- 
cye, jak lotnik francuski, Pegoud, t. j. przewrócił 
podezas lotu aparat podstawą ku górze, xoztał 
skazany na 30 dzi areerłu domowego za „nie- 
potrzebne uarażenie życia na niebezpieczeństwo”. 

Król duński, jako aktor klnemałtograflczny. O za- 
bawnej przygodzie króla duńskiego, Chrystyaua, 
donozzą dzienniki kopenhaskie. Przed kilku dnia- 
mi odbywał król przejażdżkę na swoim jachcie, 
w pobliżu miejscowości Aaarhus na Jutlandyi. Na- 
glo w małej, opuszczonej zatoce zobaczył dziwną 
scenę. Dwie barki żaglowe, z których każda miała 
załogę po kilkunastu ludzi, toczyły z sobą zaciętą 
walkę, Walka szła o kobietę, która, skulona, z 
obłąkanym wyrazem oczu, siedziała w jednej bar- 
ca. Już król miał wydać rozkaz swej załodze, aby 
położyła kres tej bitwia morskiej, gdy wtem nagle 
zobaczył w pobliżu trzecią barkę, na której pra- 
cował aparat kinematograficzny. Król spostrzegł 
wówczas, że ma do czynienia z pozorną bitwą, 
zdejmowaną dla kinematografu, i kazał załydze 
wrócić. W chwili jednak, gdy jacht królewski za- 
wracał, bobaterka dramatu. kinematograficznego, o 
którą zażarta toczyła się walka, skoczyła z barki 
do morza (jak to jej rola przepisywała), aby się 
uwolnić od ciemięzcy. Jednak w połowie drogi 
do lądu opuściły ją siły i zaczęła tonąć Król to 
spostrzegł, dojechał prędko do miejsca katastrofy 
i osobiście pomagał pray ratowaniu pięknej aktor- 
ki. Oczywiście seata powyższa została na filmie 
uwieczniona i obecnie cały Świat będzie ogłądsł 
króla duńskiego w charaktsrze aktora kinemato- 
graficznego. 

Zniknięcie wysp. Z San Francisco donoszą: Ka- 
pitan parowca „Semona“ > przybyłego z Sydney, 
donośi, że wyspy Falcon i Hofe, należące do wysp 
Tongo, na południu Wielkiego Oceanu, znikły w 
morzu, prawdopodobnie skutkiem walkanicznych 
zjawisk. Kilkuret krajowców, orez kilku białych 
zginęło. 


m BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHROMĆ 
OD ZAWODÓW I STRAY 
NIECH ŻĄDA POUCGEŃI 


ZOFIA 
EG PIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


ER 
A 


od dziesiątek lat za 
najtrwalsze uznane. 


Największe przedsiębiorstwo w swoim 
rodzaju w calej monarchii. 


p. kom. 


| Fila Lwów tylko ni. Hetmańska Le G. 


130 własnych składów. 


Frodukcya tygodniowa 20.090 par. 


Genniki gratis i franco. 
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En 


KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszełkie wyrzuty 
sxórno i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. — Cena słnika 1 ker, 


oosoooccoco 

MYDŁO wschodnich 
piekności. 

Mydło to specyainie przyrządzo- 

ae do użycia wraz z kremęm. 
Gena 1 kerona. 


APTERA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM" 
we Lwewle, Rynek 18. | 


Wysyłka poaziowa mmiziona!i9. 


Wyżawea: lumagy Dsazydski, -—— Redakto: edpowtadaiziny: Leau Hiolslek. 


„TĘCZA 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska 42. Telef. nr, 1471. 


Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się 


św. Sebastyana 10. 
Floryańska 29. 


co do 
korzyści! 
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STO PROCENT 
CZYSTEGO ZAROBKU 


dla każdego, dającego swą starą, wypło- 
wiałą i przyniszezoną odzież Qlnowić do 


FARBIARNIE 


na sprawieniu nowych. 


Biura przyjęcia: 
Karmelicka 1. 
Grodzka 51. 

Krakowska 14. 


obcasy gumowe 


wykwintna 


marka gatunku 


niedoścignione 


Długa 1. 
Długa 29. 


Trwalsze 
od skórzanych 


Chronią nerwy 


i rdzeń kości 
pacierzowej. 


Fabryki Berson, Wien VI. 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


Stryj, ul. Sobieskiego 8, Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Jarosław, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


Owoce deserowe 


5 klg. winogron K 3'80, 5 kig. 
melonów ananasowych K 2'70, 
5 klg. gruszek, jabłek K 3:60, 
5 klg. brzoskwiń K 4'90, 5 klg. 
nowych fig w wianku K 4—, 
5 klg. mieszanych wszystkich 
5 gatunków K 380 wysyła 
opłatnie za pobraniem Głovanl 
Spanghero, Tryest. 


2 zdolnych czeladników 


krawieckich na większe sztuki 

poszukuje się do pracowni 

krawieckiej Mateusza Sikory 
w Nowym Sączu. 


E 
Nr.212 8 


asło mazurskie 5 kić ' 

ML paczkę za K 1050 opt 

tnie wysyła Dzm wysyłkow. - 
w Korczynie. 


Dobrej służącej 
poszukuje się zaraz. Zgłosz 
nia do Działu inser. „Naprz 
du“, pl. WW. Swiętych Il. 1 
n 


Pokostników 
i malarzy 


poszukuje 


Karol Romański, Krakó: 


ul. Konarskiego. k 


Poszukuje rutynowanego 


Buchaltera 
bilansisty 


korespond. polskiego i niem 
firma „TĘCZA“, 
Zgłoszenia: ulica Czarnowiej: 
ska L. 72 między 3—6 popol 
LZ Z Z Z Z 


Piekny lokal 
na cukiernię lub t. p. w ru 
chliwem miejscu w Podgórzu 
przy ul. Lwowskiej 1. 24 d 
wynajęcia. — Wiadomość ne 
miejscu lub u p. D. Bincer 
w Krakowie, ul. Radziwiłłc 
wska 8. B. Telefon nr. 5t. 


Do sprzedania. 


Willa piętrowa z oficyną, wo” 
dociągiem i pięknym ogrodem 
około 1200 sążni na wzgórku: 
całość frontowa, naprzeciw 
gimnazyum i bursy w Bochni: 
Wiadomość u adw. Dr, J. Pel- 
para, Kraków, Grodzka 15. 


Piekarnie 


w Podgórzu od lat 28 do 
brze prosperująca wraz ze skle” 
pem, mieszkaniem i składam 


u 
do wynajęci: 
od 1 października br. Ulič 

Kalwaryjska 14. 


Parcela 


frontowa, obszaru 1700 sążn 
z domkiem o 6 ubikacyach 
2 szopy, w Dębnikach, ulic 
Barska przed nową rogatk 
Ludwinowską, w bliskości wc 
dociąg i prąd elektr. nadając 
się na większe przedsiębio: 
stwo jest do wydzierżawieni: 
Wiadomość u dra Peiper 
Kraków, ul. Grodzka 15. 


Karty wróżbiarskie 


najsławn. w świecie wróżbiar 
ki Leonormand z Paryża, 7 
których odczytać można przy- 
szłość pewnym tajemn. spo- 
sobem na kążde zapytanie 
w języku polskim poleca 0 
talię 36 kart tylko za K 13 
(także 'w znaczkach poczt.) 
Michał'Horowicz, Kraków, ul. 
Dietla 1. 61 A. 


[ JÓZEF | 
OLKUSZNIK 


DOM HANDLOWY 
I PRZEMYSŁOWY 


KRAKOW, SŁAWKOWSKA 29 


TELEFON 1690. 


SPRZEDAJE en gros I detallicznie 


WĘGLE 


krajowa | zagraniczne, z dostawą do i 
piwnicy — po najtańszych cenach 


Przeprowadza wszelkie transakcya 
finansowa, łaśno-rolna I przemysłowe 


klep nafty w śródmieściu 

zaraz do sprzedania. Wia- 
domość w biurze ogłoszeń Fe 
liksa Stattera, Kraków, ple: 
WW. Świętych 11. 


Bzrokarea Ladowa w Krakowie, m. Dunajawskiogo E (Folofom 1310). 


